


z miasta, a przez to i ich stan zdrowotny jest 
gorszy; 

2. niektórzy pracownicy zamieszkali na wsi 
posiadają własne gospodarstwa rolne. Po po-
wrocie z zakładu pracy pracują nadal na wła-
snych gospodarstwach, a przez to są bardziej 
przemęczeni, niż ich koledzy z miasta. Prze-
męczony pracownik łatwiej ulega wypadkowi 
i zachorowaniu; 

3. pracownicy dojeżdżający do pracy włas-
nymi środkami lokomocji np. rowerami lub 
motocyklami mają znacznie większą szansę 
ulec wypadkowi drogowemu niż pracownicy 
dojeżdżający; 

4. Państwowa Komunikacja Drogowa jest 
mało sprawna. Robotnicy często muszą stojąc 

na dworze czekać na odpowiadający im środek 
lokomocji. Czekając na dworze, jeżeli warunki 
a tmosferyczne są niesprzyjające, łatwo przezie-
biają się; 

5. d ługotrwałe wyczekiwanie na środek loko-
mocji w niesprzyjających warunkach atmosfe-
rycznych często s taje się okazją" do pójścia na 
wódkę. Alkoholizm sprzyja wypadkowości i za-
chorowalności; 

3. pracownicy zamieszkali poza miejscem za-
trudnienia częściej korzystają z pomocy lekarzy 
nie znających środowiska pracy chorego i dla-
tego czasokres niezdolności do pracy orzekanej 
przez nich jest zwykle dłuższy, niż czasokres 
niezdolności do pracy orzekany przez lekarzy 
przemysłowych. 

TADEUSZ KURPIEWSKI 

Władysław Figielski — znany i nieznany 
Płock wydał wielu wybitnych działaczy po-

stępowych i rewolucyjnych. Niektórzy z nich 
są dobrze znani w Płocku. Na wielu gmachach 
płockich wmurowane są tablice uświetnia jące 
pamięć o nich, ich nazwiska pat ronują dzisiaj 
płockim szkołom, placom, ulicom... 

Ju l i an Leszczyński-Leński, Mirosław Zdziar-
ski, Ju l ian Wieczorek, Zygmunt Wolski, Euge-
niusz Przybyszewski, Władysław Henryk Jaku-
bowski to nie tylko rewolucyjni działacze Płoc-
ka, t o również wybitni działacze rewolucyjnego 
ruchu robotniczego Polski, wnoszący do niego 
żarliwość i proletariacką pasję służenia masom 
pracujących w walce o socjalizm. Nie brak 
wśród nich działaczy, którzy rozumiejąc ko-
nieczność współdziałania z rewolucy jnym r u -
chem robotniczym Rosji współpracowali z ro-
syjskimi rewolucjonistami i współtworzyli zrę-
by władzy radzieckiej w Rosji w pamięt-
nych dniach Wielkiego Października. Do tych 
ostatnich należy Płocczanin, uczeń profesora 
Poincare, wybitnie utalentowany matematyk , 
pierwszy premier Turkies tanu — Władysław 
Figielski. 

Poniższy szkic o te j p ięknej i szlachetnej po-
staci Polaka-rewolucjonisty jest próbą ukaza-
nia drogi wielkiego Płocczanina, k tóra powio-
dła go z Płocka przez Kraków, Pa ryż do Sa-
mt.rkandy i Taszkientu, gdzie oddał swe życie 
w obronie pierwszego na świecie państwa pro-
letariackiego. 

* 

Urodził się 6 czerwca 1889 roku w Soczewce 
pow. Gostynin, nieopodal Płocka jako syn ofi-
cjal isty papierni w Soczewce — Damiana i Jó-
zefy. Patriotyczna atmosfera cechowała dom 
Figielskich, w k tó rym wychowuje się młody 
Władysław. Jak stwierdza siostra Władysława 

Figielskiego — Maria Idźkiewiczowa, szczegól-
ny wpływ na przyszłą rewolucyjną postawę 
bra ta miały żywe i pielęgnowane w rodzinie 
t radycje walki Polaków z carskim ciemiężcą 

Pomnik 14 komisarzy, a wśród nich Władysława 
Figielskiego w Taszkiencie. 
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w okresie Powstania Styczniowego. Ciężkie 
warunk i mater ia lne rodziny, szczególnie pod-
czas nauki Władysława na paryskiej Sorbonie, 
były dodatkowym czynnikiem kształtowania 
się postępowych poglądów politycznych mło-
dego Władysława. Niejednokrotnie jako młody 
gimnazjal is ta płocki w okresie narastania na-
s t ro jów rewolucyjnych w Królestwie w począt-
ku X X wieku, wchodząc do skromnego miesz-
kania przy ulicy Mostowej nucił półgłosem 
swoją ulubioną pieśń: 

...„Cześć Lassalowi, Marksowi sława, 
Precz z burżuazją, ludowi cześć..." 

(Słowa pieśni „Na barykady") 

W pamię tnym 1905 roku jest w czwar te j 
klasie ówczesnego Gimnaz jum Gubernialnego 
w Płocku (obecnie Liceum Ogólnokształcące im. 
Stanis ława Małachowskiego). W tej samej kla-
sie tegoż Gimnaz jum uczniem i kolegą Wła-
dysława Figielskiego jest Ju l ian Leszczyński-
Leński, mieszkający również razem z Figiel-
skim w jednym domu przy ulicy Mostowej. Za 
ak tywny udział w s t r a jku , nawoływanie do 
jego kontynuac j i i niedopuszczanie innych 
uczniów do podjęcia nauki zostaje z Gimnaz-
jum wydalony. Dwie następne klasy gimnaz-
jalnej nauki przerabia na prywatnych komple-
tach, u następnie zostaje przy ję ty do Gimna-
z jum Macierzy Szkolnej (dzisiejsze Liceum 
Ogólnokształcące im. Władysława Jagiełły), 
które kończy w 1909 r. 

W okresie nasilonych zaburzeń rewolucyj -
nych 1905—1907 roku młody Figielski związał 
się z na jbardz ie j postępową młodzieżą, która 
prowadziła działalność polityczno-społeczną, 
samokształceniową i wydawała na powielaczu 
t a jne czasopismo „Do dzieła". Szczególną ak-
tywnością wyróżniali się Eugeniusz P rzyby-
szewski, Mirosław Zdziarski oraz Julian Lesz-
czyński-Leński. 

W obydwu gimnazjach wykazywał Figielski 
duże zamiłowanie do wiedzy i nieprzeciętne 
uzdolnienia, szczególnie w zakresie nauk ści-
słych. Jako prymus szkolny był zwolniony od 
opłat za naukę. Władysław — gimnazjalista 
da j e się poznać nie tylko jako zdolny i żądny 
wiedzy uczeń, ale wyróżnia się skromnością, 
ducha, uczynnością. M. in. bezinteresownie po-
maga biednym uczniom w nauce, udzielając 
im korepetycji . 

A. Zawieliew w monograf icznym opracowa-
niu o Władysławie Figielskim pisze na ten 
temat : 

...,,W g imnaz jum okazał się Figielski nie 
ty lko zdolnym i cenionym uczniem. Był 
wspaniałym przyjacielem, zawsze goto-
w y m przyjść z pomocą słabym, szczególnie 
tym, którzy nie byli w stanie zapłacić za 

1) A. Zewiełiew — „Władysław (Damianowicz) Fi-
gielski" — Państwowe Wydawnictwo Uzbeckiej SSR 
Taszkient 1962 r. str. 7. 

zajęcia z korepetytorem. Nie jeden z nich 
— pisze Jego siostra — wdzięczny jest Mu 
za świadectwo dojrzałości." ') 

W 1909 roku Władysław Figielski ws tępu je 
na Uniwersyte t w Krakowie, ale po kró tk im 
okresie czasu wraz z innymi wyjeżdża do Pa-
ryża i zostaje przy ję ty na wydział m a t e m a -
tyczno-fizyczny paryskiej Sorbony. W okresie 
kilkuletnich studiów uniwersyteckich jest jed-
nym z najwybi tnie jszych słuchaczy słynnego 
matematyka francuskiego profesora Henri 
Poincare. J ak wspomina w y ż e j wymieniony 
A. Zawieliew, Figielski na Sorbonie wykazy-
wał nieprzeciętne uzdolnienia i pracowitość. 
Wyjeżdżając do Francj i p rawie nie znał języka 
francuskiego, a pierwsze kolokwium po t rzy 
miesięcznej nauce, złożył pos ługu jąc się dobrze 
językiem francuskim, czym wzbudził p o w -
szechny podziw i uznanie. 

W okresie paryskich s tudiów Figielski s tyka 
się z wybi tnymi działaczami rosyjskiego ruchu 
rewolucyjnego. Tu poznaje między innymi 
W. Lenina. J u ż wówczas Figielski doszedł do 
przekonania, że muszą nas tąp ić zmiany w dzie-
jach narodu, że Polska odzyska niepodległość, 
ze musi się poprawić życie zwykłych, prostych 
ludzi. 

P rzebywając w Paryżu żywo interesuje się 
k ra jem i swoim miastem. Pisze często między 
innymi do siostry Marii. W listach zwraca się 
wielokrotnie z prośbą o przysłanie polskich 
wierszy, tekstów pieśni ludowych. 

W czasie nauki w g imnaz jum oraz podczas 
studiów uniwersyteckich specjalną czcią otacza 
matkę. Jak twierdzi siostra Władys ława — 
Maria Idżkiewiczowa — dzięki zabiegom i s ta-
raniom matki , Władysław a po tem Maria mogli 
się kształcić. Matka Władys ława wysyłała co 
miesiąc na jego studia połowę zarobków męża. 

Co roku, w okresie wakacj i Władysław przy-
jeżdża z Paryża do Płocka na p r a k t y k ę do nie-
wielkiej fabryki maszyn rolniczych Urbań-
skiego. 

Studia we Francj i kończy w 1913 roku. P ro -
fesor Henri Poincare podczas wręczenia dyplo-
mów ukończenia uczelni wobec licznie zgroma-
dzonych s tudentów Sorbony stwierdza z dumą , 
że Figielski należał w jego 40-letniej karierze 
do najwybi tnie jszych uczniów. 

Mimo że kończy Sorbonę z wyróżnieniem, 
nie p r z y j m u j e propozycji pozostania we F ranc j i 
i oddania się karierze naukowej . Rezygnuje 
z niej, chce być nauczycielem w k r a j u . W 1913 
roku powraca do Polski, ale dyp lom zagranicz-
nej uczelni nie da je mu p rawa wykładania m a -
tematyki na terenie Kongresówki . Po k i lku-
miesięcznym pobycie w Polsce wyjeżdża wraz 
z żoną i dwojgiem dzieci do S a m a r k a n d y w celu 
nostryfikacji sorbońskiego dyplomu. J ak twier -
dzi siostra Władysława — Maria, wyjazd do 
Samarkandy spowodowany został usi lnymi 
prośbami bra ta żony Figielskiego, k tóry ukoń-
czywszy także Sorbonę znalazł się wcześniej 
w Samarkandzie i pisał l isty do Władysława 
zapraszając go do siebie. 
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W dalekim Turkies tanie zastaje go wojna. 
Ona jest przyczyną, że Figielski nie wraca do 
Polski. Urywa się także korespondencja z Płoc-
kiem, w k tórym przebywają wojska niemieckie. 

Po nostryfikacj i dyplomu obe jmuje posadę 
w samarkandzkim Gimnazjum Żeńskim jako 
nauczyciel matematyki . Figielski zamierzał 
spędzić t u t a j kilka lat , by po nabytych u p r a w -
nieniach nauczycielskich wrócić nad Wisłę. Po-
został na zawsze w Turkiestanie. 

W 1915 roku Władysław Figielski zostaje 
zmobilizowany do armii carskiej, w ę d r u j e do 
dalekiego Kazachstanu, gdzie pełni służbę zwy-
kłego żołnierza w 4 zapasowym Pułku S y b e r y j -
skim w Kazalińsku. Przypadek sprawia, że zo-
s ta je ujawnione uk rywane przez niego w y -
kształcenie. Dowództwo chce wysłać Figielskie-
go do szkoły oficerskiej . Podczas badania lekar-
skiego okazuje się, że słabość wzroku przyszłe-
go oficera nie ty lko wyklucza szkołę, ale w 
ogóle służbę wojskową. 

Przeobrażenie nauczyciela w rewolucjonistę 
nastąpi ło błyskawicznie. Na początku 1917 roku 
jako jedyny z nauczycieli bierze udział w s t r a j -
ku g imnazja lnym. Potem organizuje związek 
nauczycieli- internacjonalistów. Jes t następnie 
j ednym z kierowników organizacji bolszewików 
w Samarkandzie, członkiem Pierwszej Samar -
kandzkiej Rady Delegatów Robotniczo-Żołnier-
skich, k tóre j Komite t Wykonawczy mianuje go 
Komisarzem Oświaty Okręgu. 

Ten niedawny nauczyciel pa t rzący poprzez 
„prusowskie" okulary w drucianej owalnej 
oprawce, w sz tywnym kołnierzyku, w surducie 
z aksamitnym kołnierzem, s ta je się przywódcą 
rewolucyjnym, wielkim człowiekiem owych dni, 
walczącym teraz nie tylko umysłem ale i bronią. 

Ale owe „przekształcenie" się z nauczyciela 
w rewolucjonistę nie było dziełem przypadku. 
Figielski był silnie powiązany z rewolucyjnymi 
działaczami rosyjskimi, nie tylko przewidywał 
ale przygotowywał rewolucję. Do j e j wybuchu 
pracował jednak w konspiracji. Jeniec austro-
węgierski w niewoli rosyjskiej Karol Botc 
wspomina: 

„...Wiedziałem, że jest on wykładowcą 
matematyki , ale więcej nic. W rozmowach 
z nami, k tóre były prowadzone w języku 
niemieckim, ponieważ jako jeńcy wojenni , 
wtedy jeszcze źle mówiliśmy po rosyjsku, 
on interesował się naszym położeniem, 
u t rzymaniem jeńców wojennych i naszym 
stosunkiem do wojny światowej. Ale nigdy 
nie słyszałem od niego, że jest on politycz-
nym działaczem, a tym bardzie j członkiem 
Part i i bolszewików. O tym dowiedzieliśmy 
się po Rewolucj i Październikowej w Tur-
kiestanie. 

(...) Ostatni raz widziałem go w 1918 roku 
na p ie rwszomajowym pochodzie. Szedł na 
czele kolumny i radośnie pozdrawiał robot-

!) W/g materiałów zebranych przez R. Badowskiego 
w Centralnym Państw. Archiwum Uzbeckiej SRR „Ma-
teriały dotyczące Wł. Figielskiego". 

ników, którzy znajdowali się na ulicach 
wiodących na Plac Czerwony. Mało był 
podobny do tego Figielskiego, którego po-
znałem w rodzinie Bartkiewiczów. Tam 
znaliśmy go jako małomównego, zaduma-
nego i przy tym bardzo skromnego, a tu 
szedł jako przywódca klasy robotniczej, 
k tóry bez przerwy wznosił rewolucyjne 
hasła, dodawał otuchy ludziom, którzy 
wtedy przeżywali t rudny okres rewolucyj-
n e j walki..." 2) 

Jako komisarz oświaty, Figielski organizuje 
powszechne szkolnictwo, walczy o naukę nie 
tylko w mieście ale także w sąsiednich wsiach-
kiszłakach. Rewolucji potrzebna jest oświata. 
„Bez oświaty, bez wiedzy — pisze w wezwaniu 
do obywateli Samarkandy — proletariat nie 
może zwyciężyć najstraszniejszej po kapitaliź-
mie siły — ciemnoty". 

Żyją do dziś w Turkiestanie ludzie, którzy 
znali Figielskiego. Dwie jego uczennice pomógł 
odnaleźć uzbecki historyk J u r i j Aleksierow. 
Pamięta ją one lata, kiedy Figielski był wykła-
dowcą matematyki . Jedna z nich Lubow J ier -
giejewna Połońska wspomina: 

,,... Był dla nas nie tylko nauczycielem 
i wykładowcą, był wielkim przyjacielem 
i towarzyszem. Nie będziemy wspominać 
o lekcjach, opowiemy jak często brał nas 
na wycieczki za miasto, jaki był dla nas 
serdeczny, uprzejmy. W gimnaz jum nie 
zwracał się nigdy do uczennic tylko po na-
zwisku, ale wywoływał : —„Proszę do tabli-
cy mademoisselle"..., dopiero wtedy mówił 
nazwisko. Przez 53 lata przechowałam Jego 
zdjęcie z własnoręczną dedykacją „Uczen-
nicy mademoiselle Połońskiej — Władys-
ław Figielski".3) 

Ta sama Lubow S. Połońska w innym miejscu 
tak oto przedstawia Władysława Figielskiego: 

„Cała nasza klasa — mówi —- odnosiła się 
do niego z ogromnym szacunkiem. Widzie-
liśmy w nim bowiem człowieka nie tylko 
o ogromnej erudycj i lecz również p rzy j a -
ciela, który umiał pomóc i doradzić, k tóry 
poważnie t raktował nasze jakże często nie-
poważne „problemy". Uczył nas nie tylko 
matematyki i fizyki, ale również mówił 
nam, jak trzeba żyć, jak walczyć o wszyst-
ko, co dobre, szlachetne i sprawiedliwe. 
Imponował nam nie tylko wykształceniem, 
choć poza swoimi przedmiotami świetnie 
znał l i teraturę, historię, botanikę, astrono-
mię i władał kilkoma językami, lecz i tym, 
że był prostym, skromnym, szanującym 
człowieczeństwo ucznia nauczycielem. Wy-
magał od nas nauki, ale nigdy nie zdarzyło 
gię, by podnosił głos, tracił cierpliwość" ł) 

Inna z żyjących uczennic Figielskiego w Tasz-
kiencie stwierdza: 

„Uczyłam się w Samarkandzkim Żeńskim 
Gimnazjum. To było Gimnazjum 7-klaso-
we. Wł. Figielski był wolnonajemnym nau-
czycielem, a pozostały zestaw nauczycieli 
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byi jak w carskiej służbie: oni byli — jeden 
asesorem, inny nadwornym doradcą a dy-
rektorem Gimnazjum był Mikołaj Jef imo-
wicz Mikołajew — on był generałem. Fi-
gielski był jedynym wolnonajemnym nau-
czycielem. 

(...) Gimnazjum żeńskie dawało nam 
uprawnienia w zakresie pracy domowego 
nauczyciela. Ja po skończeniu gimnazjum 
zaczęłam pracować w p rywa tne j szkole. 
Jednocześnie zaczęłam robić maturę w męs-
kim gimnazjum. Był 2-letni kurs. I tu Fi-
gielski wykładał fizykę. Namiętnością do 
matematyki nie pałałam i na dodatek praca 
w szkole nie dawała mi możliwości praco-
wać poważnie. I oto pewnego razu Figiel-
ski mówi do mnie (to było jeszcze w 7 kl. 
w 1916 r.), żebym przychodziła pracować 
do niego do domu. W ten sposób zaczęłam 
bywać u niego w domu. Muszę powiedzieć, 
że żony (była ona wykładowcą muzyki) nie-
stety nie znałam, widziałam ją z daleka. 

(...) Kiedy pracowałam u niego (Figiel-
skiego) pewnego razu zaproponował mi, 
abym razem z nim poszła na zebranie nau-
czycieli internacjonalistów. I ja byłam na 
tych zebraniach. Myślę, że jest to główna 
zasługa Figielskiego, że polecił on mnie 
Part i i w 1918 roku. Kiedy zostałam człon-
kiem part i i Jego na świecie już nie było".5) 

W owych burzliwych dniach Władysław Fi-
gielski pamięta o Polsce. Jes t głęboko przeko-
nany, że Socjalistyczna Rewolucja w Rosji przy-
niesie Polsce niepodległość. Tuż po Rewolucji 
Lutowej 1917 r. pisze do siostry: — „Ze zmiany 
rządu jestem zadowolony. Dla nas Polaków też 
z tego powodu będzie lepiej". 

Konsekwetna i rewolucyjna postawa poli-
tyczna Figielskiego, szeroka wiedza, umie ję t -
ność szybkiej i t r a fne j oceny wydarzeń poli-
tycznych oraz duże umiejętności organizacyjne 
sprawiają , że popularność Władysława Figiel-
skiego — niestrudzonego bojownika o zwycięs-
two Rewolucji Socjalistycznej — rosła z każ-
dym dniem wśród ludzi pracy. 25 czerwca 1918 
roku Figielski zostaje w y b r a n y Przewodniczą-
cym Rady Delegatów Robotniczych i Żołnier-
skich Samarkandy a 23 października tegoż roku 
VI Kra jowy Zjazd Rad Turkies tanu wybiera go 
Przewodniczącym Rady Komisarzy Ludowych 
Radzieckiej Republiki Turkies tanu. 

Tak jak w samarkandzie, tu w Taszkiencie 
oddał bez reszty swe siły Rewolucji. Dniem 
pracował nad uporządkowaniem życia Republi-
ki, wieczorem uczestniczył w posiedzeniach, no-
cą rozmawiał telegraficznie z f rontami i pro-
wincją lub objeżdżał konno całe miasto. 

3) Z filmu telewizyjnego opartego o scenariusz R. 
Badowskiego „Komisarz Turkiestanu" z dnia 3.XI.69 r. 

<) W/g materiałów zebranych R. Badowskiego w 
Centr. Archiwum Uzbeckiej SRR w Taszkiencie. (Ma-
teriały dotyczą Wl. Figielskiego) TNP str. 22. 

>)' A. ZAWIF.LIEW — „Wl. (Damianowicz) Figielski" 
— Państw. Wydawn. Uzbeckiej SRR, Taszkient 1962 r. 
str. 15. 
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Z akt Centralnego Archiwum dzisiejszej Re-
publiki Uzbeckiej wynika, że wiele z tych doku-
mentów dotyczy wszechstronnej i niezwykle 
żywej działalności Figielskiego jako premiera 
Turkiestanu. Widniejący na wielu poleceniach, 
rozporządzeniach, dekretach podpis Władysława 
Figielskiego świadczy o rozległości a jednocześ-
nie ważkości podejmowanych decyzji. 

Pełnienie obowiązków Przewodniczącego Ra-
dy Komisarzy Ludowych Turkies tanu nie było 
łatwe. Terytor ium Republiki obejmowło 4 obec-
ne Republiki Azji Środkowej. Cały Turkiestan 
był właściwie w ogniu walki. Basmacze, esze-
lony białego kozactwa, angielscy interwenci 
i ciągła walka z nimi sprawiały, że w ostatnich 
miesiącach 1918 roku cały Turkies tan był w 
płonącym kręgu frontów, często rwał się kon-
takt z centralną częścią kra ju . Niejednokrotnie 
jedynym źródłem łączności była Taszkiencka 
radiostacja wojskowa. Na barki 29-letniego Fi-
gielskiego spada kierowanie k ra j em kilka razy 
większym niż Polska. Jako przewodniczący Ra-
dy Turkiestanu podpisuje Figielski liczne de-
krety mające na celu umacnienie władzy r a -
dzieckiej w Azji Środkowej. Organizuje walkę 
z głodem, chaosem gospodarczym, tworzy apa-
rat oświaty za jmu je się sprawami wojskowymi. 

Obrona Republiki jest zagadnieniem podsta-
wowym. Naras ta jąca kontrrewolucja sprawia, 
że Figielski spędza wiele czasu na froncie f e r -
gańskim. Powołuje wówczas do życia Sztab 
Operacyjny do walki z rozbójnikami (basmacza-
mi). Kilka dni później k ieru je w Kokandzie 
walką z bandą Irgasza. Z bronią w ręku uczest-
niczy w starciu z basmaczami pod Kiszłakiem 
Chanabat . 

Tymczasem w Taszkiencie dojrzewa zdrada. 
Komisarz wojenny republiki Osipow przeszedł 
na służbę wywiadu brytyjskiego. Ma on zwabić 
podstępnie 14 komisarzy do swego sztabu i t am 
ich zgładzić. 

W ostatnim miesiącu przed tragicznymi w y -
darzeniami Władysław Figielski rzadko urzę-
du je w swej kwaterze — dawne j siedzibie car-
skiego gubernatora. Przebywa wśród robotni-
ków i żołnierzy. Tylko wieczorem długo płonie 
światło w jednym z okien siedziby Przewodni-
czącego Rady Komisarzy Ludowych. 

W dniu 18 stycznia 1919 roku członkowie 
Rządu Socjalistycznej Republiki Radzieckiej w 
Turkiestanie, Przedstawiciele Part i i i Rad De-
legatów obradowali nad sytuacją Republiki. 
Obraz przedstawiony przez Przewodniczącego 
Rady Komisarzy Ludowych — jakbyśmy dziś 
powiedzieli Premiera — był niewesoły. Front 
Zakaspijski Armii Czerwonej cofał się pod na-
porem sił kontr rewolucyjnych, ze s t rony Aktu -
bińska groziły Samarkandzie zagony białego 
kozactwa, coraz większej intensywności nabie-
rały napady basmaczy, zaś w samym Taszkien-
cie szerzyły się wiadomości o spisku, jaki szy-
kują w mieście g rupy przeciwników władzy 
radzieckiej. Sy tuac ję pogarszał brak rezerw 
materiałowych i wojskowych. O te j sprawie 



mówił komisarz zaopatrzenia, kiedy za oknem 
rozległ się na ras ta jący stukot wystrzałów z 
broni ręcznej i maszynowej. 

Posiedzenie przerwano. Kilka informacj i tele-
fonicznych potwierdziło, że w mieście wybuchł 
bunt sił kontrrewolucyjnych, które próbowały 
atakować twierdzę taszkiencką, a jednocześnie 
cpanować inne ważne punkty miasta. Uczest-
nicy posiedzenia zdecydowali udać się grupka-
mi do koszar różnych jednostek wojskowych, 
by organizować l ikwidację buntu . 

Przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
wraz z kilkoma towarzyszami udał się do ko-
szar 2-go pułku, gdzie aktualnie przebywał ko-
misarz wojskowy republiki — Osipow. Komis-
ja, na czele k tóre j stał Przewodniczący RKL, 
powstała w grudniu 1918 r., kiedy pogłoski o 
spisku kontr rewolucyjnym stawały się coraz 
głośniejsze. Droga do koszar okazała się tragicz-
na. W koszarach bowiem mieściło się kierow-
nictwo buntu, którego szefem był sam „komi-
sarz" Osipow. Ow były carski oficer, któremu 
władza radziecka powierzyła swoją obronę 
wierząc w jego lojalność, okazał się zakonspi-
rowanym kontrrewolucjonistą. 

Buntownicy pojmali Figielskiego i towarzy-
szących mu działaczy, okrutnie skatowali i za-
mordowali. Premier Republiki Turkiestanu zgi-
nął zastrzelony przez Osipowa 

Stracenie Komisarzy nie zdezorganizowało 
życia Turkiestanu. Wczesnym rankiem zebrali 
się robotnicy Centralnych Warszta tów Kolejo-
wych oraz pozostali przy życiu przywódcy bol-
szewiccy, zbrojnie przeciwstawiając się kontr-
rewolucji . 

W pierwszym numerze taszkienckiej „Naszej 
Gazety", donoszącej o zdławieniu buntu Osipo-
wa i podstępnie straconych komisarzach zna-

6) List A. Zawieliewa do Marii Idźkiewiczowej z dnia 
6 października 1962 roku — prywatne zbiory M. Idź-
kiewiczowej. 

lazły się pośmiertne słowa o Władysławie Fi-
gielskim. Podkreślano w tych przemówieniach, 
że Przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
Turkiestanu był Polakiem. Taszkient pochował 
14 Komisarzy. Wśród rewolucyjnych przywód-
ców proletariatu Azji Środkowej takich jak 
Dubicki, Ługin, Szumiłow, Małkow, Troicki, 
Fomienko, Kaczuriner spoczywają prochy na-
szego Rodaka i Plocczanina — Władysława Fi-
gielskiego. 

W dzisiejszym Taszkiencie zna jdu je się ulica 
Figielskiego, będąca jedną z ulic centralnych 
Taszkientu. Imię polskiego rewolucjonisty na-
dano jej w 1925 roku. 

W liście do siostry Władysława Figielskiego 
•— Marii Idźkiewiczowej w Płocku z 6 paździer-
nika 1962 r. A. Zawieliew — autor broszury 
o Władysławie Figielskim pisze: 

„Wysyłam Wam broszurę poświęconą 
Waszemu bra tu Władysławowi Figielskie-
mu (..). Niedawno w Taszkiencie został od-
słonięty pomnik 14-tu turkiestańskich ko-
misarzy, którzy zginęli podczas buntu 19 
stycznia 1919 r. Na pierwszym planie z wy-
ciągniętą ręką przedstawiony jest Figielski 
(zdjęcie na 1-szej stronie broszury). Imie-
niem Figielskiego nazwane są ulice w Tasz-
kiencie i Samarkandzie. Tak wdzięczni 
radzieccy ludzie uwiecznili imię polskiego 
rewolucjonisty, który oddał swe piękne ży-
cie za władzę radziecką..." 
Proszę przyjąć ode mnie skromny upomi-
nek — broszurkę. Proszę wydać opinię 
o tej broszurce oraz przysłać mi świadec-
twa o życiu Waszego brata. 

Z poważaniem A. ZAWIELIEW c) 

Mój adres: 
Uzbecka Socjalistyczna Republika 
Taszkient, ul. Bogdana Chmielnickiego 7 m. 1 

BIBLIOGRAFIA 

1. A. Zawieliew — „Władysław (Damianowicz) Fi-
gielski", Państwowe Wydawnictwo Uzbeckie SSR, 
Taszkient, 1962 r. 

2. Księga Polaków uczestników Rewolucji Paździer-
nikowej 1917—1920, Warszawa 1967 r. str. 225. 

3. Stanisław Kostanecki — „Walka o szkołę polską 
i szkoła im. Władysława Jagiełły w Płocku 1905/1906", 
Notatki Płockie 1966 r. nr 38 str. 9. 

4. Michał Łucki — „Między Uzbekistanem a Lechi-
stanem" (korespondencja własna z Taszkientu), Try-
buna Ludu 1958 r. nr 301 str. 9. 

5. Maria Nowicka-Bojanowska — „W 50-tą rocznicę 
śmierci Władysława Figielskiego", Notatki Płockie 
nr 1/50, 1969 r. str. 19—21. 

6. Stenogram filmu Tele-Aru z dnia 3 listopada 
1969 r. pt. ..Komisarz Turkiestanu", TNP 1969 r. 

7. Materiały zebrane w Centralnym Państwowym 
Archiwum Uzbeckiej Socjalistycznej Republiki w Tasz-
kiencie przez R. Badowskiego, TNP, 1969 r. 

8. Bronisław Syzdek — „Płocczanin Premierem 
Turkmenii", Notatki Płockie 1960 nr 16 str. 16—17. 

9. Informacje uzyskane od siostry Wł. Figielskiego 
— Marii Idźkiewiczowej. List A. Zawieliewa z Tasz-
kientu do Marii Idźkiewiczowej z 6.X.1962 r. (Prywatne 
zbiory o Władysławie Figielskim M. Idźkiewiczowej). 

10. Henryka Taube — Materiały o Władysławie Fi-
gielskim, maszynopis odczytany na konferencji popu-
larno-naukowej w Płocku w grudniu 1968 r. 

41 


